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f Pl'qtek Wspomnienie Św. Pawła, Lucyny, 
Emiljany v. Emilji*); Sobola Teodoryka; 
Nzedzieta Naw. N. M. P.; POllied.=l·alek Ana
toljusza; Wtorek Józefa KaJ.; Sroda Anto
niego; Czwartek Izajasza pr. 

*) Wspomnienie św . Pawła. Św. Paweł, izrae
lita, z rodu Abrahama, a z pokolenia Benjamina 
pochodził, przed nawróceniem swojem nosił imię 
Saula vel Szawła. Ojciec jego jeden z najprzed
niejszych mieszkańców Tarsu, stolicy Cylicyi, wy
chowu! syna w zasadach sekty Faryzeuszów; a że 
wspomnionemu miastu cesarz August nadał prawo 
miejskie, Szaweł przeto z urodzenia swego był oby
watelem Rzymskim, co nadawało prawo apelowa
nia w każdym przypadku od wyroku prokonsula 
do samego Cezara w Rzymie. Bardzo młodego 
Szawła ojciec wyprawił do Jerozolimy, w celu 
gruntownego poznania wiary i tradycyi żydow
skich, pod przewodnictwem Gamaliela, sławnego 
w one czasy mistrza; Szaweł był jednym z najza
paleńszych zwolenników sekty Faryzeuszów, z 
netjwiększą przeto zawziętością powstawał przeciw
ko nowemu zakonowi i zaprzeczał wściekle, że 
Jezus Chrystus jest Messyaszem, przepowiedzia
nym przez Proroków. Gdy kamienowano św. 
Szczepana, Szaweł zachęcał do morderstwa i pil
nował szat zabójców. Otrzymawszy władzę od 
przełozonych, wpadał do domów i wywlekał chrześ
cian, nalegając aby się zaparli Jezusa Chry5tusa. 
W takim celu udał się do Damaszku . Blisko tego 
miasta cudownie oświecony został. Odtąd Saul 
vel Sza\\eł przybrał imię Pawła. Przyjąwszy 
chrzest w Damaszku, wystąpił tu śmiało, nauczając 
lud, pomnażając każdego dnia wiernych, przema
wiając skutecznie w synagogach. Rozgniewani 
żydzi zabić go chciell, czynili zasadzki i pilnowali 
go na każdym kroku. Wierni dowiedziawszy się 
o ich zbójeckich zamiarach, uratowali Pawła, spuś
ciwszy nocną porą w koszu przez mury, zkąd udał 
się do Jerozolimy. Paweł ciągle opowiadał słowo 
Boże, lecz wierni wid z ąc ze idzie o głowę nowo
nawróconego, zmusili go do ustąpienia z miasta i 
zaprowadzili do Cezarei, a ztąd udał się do miasta 
rodzinnego Tarsu. Niedługo wraz z uczniem Barna
bą udał się do Antyochii, gdzie w ciągu roku wiel
ką liczbę osób nawrócili i uczniowie Jezusa Chry
stusa po raz pierwszy przybrali tu nazwisko Chrześ
ci j an. Następni e Paweł z Barnabą opowiadali z 

pomyślnym skutkiem słowo- Boże w Seleucyi na 
wyspie Cyprze, w Pamfilji, Pizydyi, Ikonium, Lis
trze, Pergu a po trzech letniej pracy, wrócili do Je
rozolimy na Sobór Apostolski r. 51 t. j. w 19 lat po 
śmierci Chrystusa Pana. Później Paweł zwiedził 
Likaoniję, Frygiję, Samotracyę, Neapol i Macedo
niję, gdzie 'v" mieście Filippi wraz z towarzyszącym 
mu Sylasem, ochłostani byli rózgami i wtrąceni do 
więzi enia . Ztąd wkrótce udał się do Tessaloniki, 
Berei i A ten . Tutaj przed Areopagiem wykazywał 
błędy bałwochwalstwa, a prawdę wiary chrześci
jańskiej. Niektórzy nawrócili się, między innemi 
Dyonizyusz Areopagita, to jest członek Areopagu, 
który później był pierwszym biskupem Ateńskim. 
W Koryncie Paweł przebył półtora loku, później 
bawił \V Efezie, gdzie bałwochwalcy zamordować 
go chcieli. Za powrotem do Jerozolimy, zagrożony 
śmiercią od zydów, z któlych 40 umyślnie sprzy
sięgło się na jego za-bicie, Paweł jako obywatel 
Rzymu, pod strażą wojskową był odesłany do Ce
za rei, gdzie dwa lata przesiedzi ał w więzieniu; a 
gdy apelowął do Cesarza, rządca miejscowy po
zwolił mu udać się do rzymu . Po długiej i niebez
piecznej podrózy morzem, przybył do Rzymu, gdzie 
dwa lata przepędził, zkąd potem odbył wycieczkę 
na wschód dJa opowiadania słowa Bożego. Za 
prześladowania okrutnego Nerona, skazany był 
jako obywatel rzymski na karę śmierci. Wypro
wadzony za bramy Rzymu, do miejsca zwanego 
Wody Salwijskie, tu spokojnie i odważnie poddał 
głowę pod miecz katowski, która spadłszy, trzy ra
zy na ziemi podskoczyła, a na każdem miejscu, 
którego się dotknęła, wytrysło źródło wody prze
czystej; na tern miejscu wkrótce został kościół 
zbudowany, który do dziś znajduje się i nazwany 
został Brzyliką św. Pawła - Trzech źródeł. Tak 
zginął ten Apostół Narodów św. Paweł, który prag
nął, ażeby duch i słowa jego pozostały z tymi, 
których musiał opuścić. Nie mogąc być z nimi 
pisał do nich listy w liczbie 14 a mianowicie: do 
Rzymian, Koryntów, Galatów, Efer-ów, Filippeu
sów, Kolosseusów, Tessaloniczan i Zydów, a takze 
do Tymoteusza, Tytusa i Filemona. Te dzieła 
przedziwne, obok słów, łatwo dają na;n pojąć po
tężny jego wpływ na świat cały, zaraz od pierw
szego wieku. Przemawia on jednocześnie do ro
zumu i serca, zaleca miłość bliźniego, wzywa do 
odpuszczenia uraz i wielkim głosem przepowiada 
straszliwy dzień sądu ostatecznego. Wszystko co
kolwiek innym nakazuje, sam to najprzód wyko
nywa i nie lęka się mówić do spółczesnych "bądź
cie naśladowcami memi, jak ja naśladuję Jezusa 
Chrystusa". 

Lucyna, uczennica Apostołow wRzymie-ma
jętność swoją na potrzeby ubogich rozdawała, 
chrześcijan w więzieniach trzymanych n awiedzała, 
a męczenników sama grzebała, gdzie obok nich w 
grobie przez siebie zbudowanym została pogrze
biona. Emiljana albo Emilja, panna, poniosła 
śmierć męczeńską za wiarę chrz eścijańską w Rzy-
mie. X.* * * 

Wiadomości kościelne. 

W dniu 30 b. m. w piątek w Domanie
wicach przypada odpust 40 godz. nabożeń
stwa, który trwać będzie przez :5 dni. 
Dnia 2 lipca jako w uroczystość Nawie
dzema N. M. P. odpraWione będą dorocz
ne odpusty W parafjach: Bąkowskiej i 
Bielawskiej. 

Sklepy społeezne. 
Pod tym tytulem nakładem ZWiązku 

stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
we Lwowie wyszla " rzecz o kooperacji 
spożywców", napisana przez znanego nam 
wszystkim daWniejszego mieszkańca Lo
wicza p. Edwarda Milewskiego. Część tej 
pracy, dotycząca istoty stowarzyszenia spo
żywczego i procesu jego rozwoju, była 
umieszczoną w "Kalendarzu Ziemi ŁOWic
kiej na r. 1910" pod tytulem "Sklepy Lu
dowe". 

P. E. Milewski studjowal specjalnie 
ruch kooperatywny w różnych krajach Eu
ropy, przez lat parę W tym celu jeździl po 
miastach niemieckich, belgijskich, angiel
skich i innych, wszędzie sam oglądał, sam 
badal, a to co widzial, w książce swej opi
sal. Sam przejąl się wielkością tego ru
chu, jego szalonym rozwojem, jego olbrzy
mim, wprost przewrotowym wpływem na 
życie materjalne, umyslowe i moralne sto
warzyszonych. "Kooperacja spożywcza jest 
nie tylko dŹWignią dobrobytu, ale i podwa
liną nowej świetlanej kultury, fudamentem 
nowego życia mas ludowych". - Sami so
bie"- oto hasło kooperatywy. Bo czemże 
jest ta kooperatywa? 

"Jedną z glównych właściwości stowa
rzyszeń spożywczych typu Rochdalskiego 
jest automatyczne wytwarzanie dla człon
ków stowarzyszenia oszczędności", przez 
usunięcie pośredników handlowych. Mia
nowicie, gdy kupuję w sklepach prywatnych 
(po cenie detalicznej), muszę zapłacić za 
towar pewną nadwyżkę-za pośrednictwo, 
co stanOWi zy sk halldlowy,' gdy kupuję w 
sklepie spolecznym po cenie takiej samej, 
jak w sklepach prywatnych, nadwyżka ta 
jest moją oszczędnością, zwracaną mi po 
ukończeniu okresu operacyjnego. Na tern 
polega automatyczne zaoszczędzanie: nie 
placimy żadnych skladek, żadnych ofiar, 
jedynie kupujemy w sklepie spolecznym 
po zwyklych cenach, bez udzialu pośred
ników. A za to pośrednictwo płacimy 
wprost bajotlskie sumy: we Francji w rę
kach pośredników handlowych zostaje rocz
nie okolo 71/ 2 miljarda franków, w Stanach 
Zjednoczonych przeciętna stopa zysku 
rzadko bywa niższą nad 30%, w Niemczech 
waha się między 25- 40%. Wszystko prze
placamy: chleb, groch, ryż, węgiel, Wino, 
kawę i t. d. Oszczr r1ności Więc w ten 
sposób gromadzonę • . zez stowarzyszenia 
spożywcze dosięgają kolosalnych liczb, 
które autor w swej książce przytacza. Licz-
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by te są wprost imponujące i sięgają co 
rok miljonów. Oto pierwsza korzyść-l<o
rzyść materjalna ze sklepów spolecznych. 

Dużo zyskujemy także i na dobroci to
waróW. FaIszowanie różnych artykulów 
codziennego użytku - to rzecz tak po
wszechna, tak rozwielmożniona, a przytem 
tak trudna do sprawdzenia, że walka z fał
szęrstwem środkami dotychczasowemi jest 
bezskuteczną. Falszują wszystko: mąkę, 
chleb, maslo, mleko, kawę, herbatę, tytO l'!, 
ocet, oliwę, wyroby masarskie, cukry, wi
na, welnę i t. d. i t. d. Jedynym na to ra
tunkiem może być kontrola spoleczeństwa 
W stowarzyszeniach spożywczych: wtedy 
tylko możemy mieć absolutną gwarancję 
dobroci towaru. To samo dotyczy rzetel
ności wagi i miary. Gdyby plynące stąd 
korzyści można było zamienić na pienią
dze, to wytworzylyby one kwoty, znacznie 
wyższe od tych oszczędności, które w po
staci zwrotów przypadają rok rocznie na 
dobro poszczególnych czlonków. 

Ale sklepy te spoleczne czy współdziel
cze nie mialyby tego kolosalnego znacze
nia, gdyby całkowite oszczędności po
szczególnych czlonków stowarzyszenia by
ly im co rok zwracane. Donioslość, a w 
pewnej mierze przewrotowa siła tych za
oszczędzonych kapitalów, spoczywa wlaś
nie W tem, że pewna ich część nie ulega 
zwr.otowi, a przechodzi na wlasność ogółu 
stowarzyszonych, (coś w rodzaju kapitalu 
rezerwowego czy zapasowego). Jaka ta 
część, określa albo ustawa, albo też co
rocznie zebranie o~ólne stowarzyszonych. 
W ten sposób sklepy spoteczne w miarę 
swego rozwoju rozporządzają coraz to w:ęk
szemi kapitalami i mogą tworzyć nowe 
ośrodki gospodarki ludowej lub też poży
teczne instytucje kulturalne. A Więc prze
dewszystkielllmuszą one lączyć się i tW J
rzyć wlasnego grosistę, sldady hurtow,1e, 
tak zwane centralne hurtownie federacyjne. 
Prosty organizm sklepu ludowego wylania 
z siebie organizm ekonomiczny już bardziej 
zlożony. Takie hurtOWnie kooperacyjne ist
nieją obecnie we wszystkich kooperacyjnie 
rOZWiniętych krajach i dokonywają kolosal
nych obrotów. 

W miarę dalszego rozwoju kooperaty
wa spożywcza przechodzi do wlasnej pro
dukcji. Ta oddaje w ręce stowarzyszonych 
ten zysk przel/lysłowy, który zagarnia so
bie kapitalista-fabrykant. Większe cen
trale handlowe, jak angielska, szkocka, po
siadają już wlasne fabryki. Wysokość pro
dukcji tych fabryk sięga setek miljonów 
franków. A same fabryki - to wzór czy
stości i urządzeń hygienicznych, a stosun
ków administracyjnych bardziej demokra
tycznych nigdzie niema, jak w fabrykach 
kooperacyjnych. 

Obok instytucji ekonomicznych, z pnia 
prostego stowarzyszenia spożywczego wy
rasta szereg rozgalęzień kulturalnych. 
A Więc przedewszystkiem działalność wy
chOWawczo-oświatowa. Na cele wycho
,wawcze różne stowarzyszenia różne sumy 
przeznaczają. Powstają wspaniale biblio
teki, czytelnie, własne pisma, sale koncerto
we, uniwersytety ludowe. Stowarzyszenia 
urządzają wyklady, odczyty, koncerty, 
specjalne kursa dla dzieci, kolonje let
nie, pomoc lekarską. Wszystkie Więk
sze stowarzyszenia belgijskie posiadają 
wspaniale domy ludowe. Inne mają 
własne sanatorja. Wreszcie niektóre 
(Brukselska "Maison du Peuple") w razie 
choroby wydają darmo W ciągu calego 
szeregu tygodni chleb z piekarń koope
ratystycznych, a nawet tym, co należeli do 
stowarzyszenia nie mniej, niż 20 lat, i ku
powali rocznie nie mniej, niż na 150 fran
ków (okolo 60 rb.), wydają emeryturę. 

Slowem "kooperatywa nietylko zaopa
truje czlonków swoich w doborowe art y
kuly spożywcze, nie tylko roztacza opie
kę nad ich zdrowiem fizycznem i 1110ral
nem, nie tylko rok rocznie zwraca czlon
kom pewne kwoty oszczędności, ale nad
to troska się o zabezpieczenie ich na sta
rość". I czyni to bez najmniejszych ofiar 
ze strony stowarzyszonych, bez żadnych 
skladek, jedynie za to, że zaopatrują się 
oni we wszelkie doborowe artykuly w skle
pach spolecznych po cenach zwyklych, tar
gowych, takich samych, co i w innych skle
pach prywatnych. 

"Jak ogromne znaczenie posiada cefla 
ta kulturalna organizacja życia ludowego, 
o tem niemal mówić zbyteczne. 

Ci, co dawniej w zaduchach domów 
karczemnych spędzali po pracy swej wie
czory, dziś znajdują wypoczynek w jasnych 
salach klubowych domu ludowego. 

Ci, co nie znali dawniej innego pocie
szyciela, niż zapomnienie w alkoholu, czer
pią dziś otuchę wiedzy i piękna w audytor
jach odczytowych. 

Ci, co nie slyszeli dawniej innej muzy
ki, niż produkcje lichych grajków w knaj
pach podmiejskich, przychodzą - dziś słu
chać Wiolonczelowych nokturnów Chopina, 
orkiestralnych dziel Bethovena i Wagnera. 

l trzeba, naprawdę, choć jeden raz 
w życiu do dna odczuć calą tę mocarną 
tężyznę zachwytu dla piękna i Wiedzy; trze
ba choć raz W życiu slyszeć te loskotne 
grzmoty oklasków na koncercie, bądź wy
kładzie ludowym; trzeba choć raz samemu 
wstąpić w te nowe środOWiska wspóldziel· 
czego życia w bibliotekach, w czytelniach, 
w uniwersytetach ludowych, aby należycie 
ocenić, że kooperatywa spożywcza w swej 
rOZWiniętej formie jest nie tylko materjal
nym pożytkiem 111as, ale zarazem ogniskiem 
OŚWiaty, sztuki i pracy kulturalnej wogóle". 

Czytając książkę, zdaje się czytać cza
rowną bajkę; wszystko to zdaje się być 
marze:1ie111 bujn ej wyobraźni poety_ A jed
nak tak jest, tak jest ta111, hen, daleko, nie 
u nas. A jeśli jest tall1 daleko, jeśli jest 
to wogóle możliwe, a fakty i liczby prze
konywują nas o tem, to dla czegoż to u .nas 
nie może być? Chciejmy jeno chcieć! 
Chciejmy jeno rozumieć! 

Ale ażeby sklep taki spoleczny dobrze 
funkcjonovJal, ażeby rozwija l się, ażeby 
można z niego wyciągnąć te korzyści, O 
jakich wyżej mowa, trzeba przestrzegać 
pewnych zasad. O tych zasadach pomówi
my w numerze następnym. 

Czarny irys. 

W pokoju byla cisza... kir w okolo 
na ścianach i oknach, Więc zm-rok ... 

A tam na środku, w trumnie, wśród 
świateł jarzących, leżała złotowłosa dziew
czyna, cicho, cichutko ... 

Tylko białe płatki kwiatów spada/y na 
nią z wazonóW. Na ustach jej zastygł 
krzyk buntu, przerwany skonem. 

Obok jakaś skurczona, bez ruchu Idę

cząca postać, czolo oparła na rękach 
umarłej -- to jej mąż, druch serdeczny. 
Tak byl bez ruchu, i jedna w nim żyla 

myśl tylko: że te ręce drogie, na których 
oparł czolo, że te ręce drgną i obejmą 
glowę jego tak bardzo ukochaną, obejmą 
utulą w smutku. 

Milczenie i bezruch-kWiaty żyją tylko. 
A tak niedawno, tak niedawno żyli tu 

razem, owiani jedną pieśnią mil ości, tak 

.M5. 

im bylo bajecznie dobrze... zda się, 

w pOWietrzu drga jeszcze ich radosny, 
glośny śmiech szczęścia, ich wspólny 
śmiech_ 

Jasno i radośnie bylo im w życiu, bo 
tak bardzo kochali się; byli jednym pro
mieniem, który błyszczal przedziwnie, gdy 
lączyli się w pocalunku_ .. 

Często oWijala mu glowę falą swych 
zlotych włosów i śmiała się i szczebiota
ła - a szczebiot jej był jak u ptaszka 
malego, a śmiech taki jasny, taki czysty 
i szczęśliwy. 

Szare troski powszedniego życia nie 
mąciły jej wesela-bylo ich mato, a opro
mieniala je milość i młodość. Boże! ona 
była taka mloda, takie dziecko rozkoszne 
i CJgromnie dobre dla wszystkich, mile, 
serdeczne; Więc kochali ją i pieścili wszys
cy, a on. . . teraz ją zostawi samą·.. to 
dziecko .. , tam, w ciemnej ziemi jego dzie
cina, jego ... porzuci ją w zimnej mogile ... 
za kilka godzin nie będzie jej na ziemi 
i już nigdy, nigdy. . . l te oczęta jej nie 
spojrzą, nie zobaczy ich i głosu nie usly
szy. . . Cisza i mgla tam, gdzie bylo ży

cie ... teraz mgla_ 

I poco to życie, rozwiewne jak zluda? 
Jakie jest prawo, które pozwala czlo

WiekoWi szczęśliwemu zabrać życie? jedno 
prawo śmierci nieubłagane, okrutne i zle! 

Tysiące rąk, zastyglych w przerażeniu, 
tysiące oniemialych krzyków ludzi, żyją
cych w męce, wola o śmierć - a ona do 
nich nie przychodzi. 

I najbardziej tragiczne, że często tam, 
gdzie szczęście się śmieje, śmierć \\lieje 
tchnienietl1 lodowym, chwyta i zabija 
szczęście, jakby ono bylo grzechem, lub 
marnością- .. 

A tak mal0, malo szczęścia wśród lu
dzi, i slychać krzyk deptanego szczęścia! 

"Bo cóż jest życie, żeby go żalować, 
czy to jest aniol dobry, który nas opusz
cza?" ... 

Dla niej życie bylo aniolem. 
Chodzila zawsze czarno ubrana, wiotka 

i drobna; jasne sploty jej wlosów tem wy
raźniej otula/y jej miłą twarzyczkę -- byla 
podobna do czarnego irysa o złotym 

środku. 

A teraz taka przeraźliWie blada, i po
wieki tak szczelnie zawarte, że nikt już 
nigdy nie ujrzy jej śmiejących się oczów. 

Tyle z nią przeżyl, a teraz ona nie 
czuje ich dawnych radości, ani jego bólu, 
nic nie czuje. 

A życie dla niej bylo aniolem . . . 
Tak brutalnie, nieludzko wszystko zer

wane między nimi, skończone. 

Byla dla niego, jak cudny mistyczr.y 
kwiat, jak czarny irys o złotym środku. 

Mieli jechać do Szwajcarji i razem o 
tem marzyli, tak cieszyla się jak dziecko. 

A teraz dzwony mu zatrzepocą nad g/o

wą··· 

Szum dzwonów . .. poco ten szum? 
Poco mu życie? 
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.,Bo cóż jest życie, żeby go żałować, 

czy to jest anioł dobry, który nas opusz-
cza ... " Ellenai. 

Otwarcie Resursy Rzemieślniczej 
w Łodzi i poświęcenie dzwonu 

w dniu 25 czerwca 1911 r. 

Na te uroczyste akty, Zarząd resursy 
łódzkiej przysłał zaproszenie dła dwuch de
legatów-na imię czlonków organizatorów 
resursy rzemieślniczej w Łowiczu. P. p. 
organizatorzy po wspólnem porozumieniu 
się wydelegowali do Łodzi p. p. K. Rybac
kiego i j. Komara. Delegaci wyjechali 
w sobotę o godzinie 2-ej i na dworcu w Ło
dzi pOWitani zostali przez czlonków resur
sy p. p. Waclawa Adamczewskiego i Ale
ksandra Olecha, którzy po zainstalowaniu 
gości przedstawili im program uroczystoś
ci dnia następnego. 

Stosownie do programu, delegaci ło
Wiccy W niedzielę o godzinie 8 1

/ 2 z rana 
udali się do fabryki firmy j. Johna i już po 
drodze zauważyli cate part je rzemieślni
ków-czarno ubranych, w cylindrach, dą
żących z chorągwiarni cechowymi w kie
runku fabryki. Coraz bliżej-Większe gro
madzily się tIumy, co moment dorożki i tram
waje wysadzaly członków korporacji rze
mieślniczych z oznakami na klapach sur
duta-po których się poznawali. 

Dojeżdżając do fabryki, ujrzeliśmy na 
przyległych ulicach cale morze glów ludz
kich, z trudem przecisnąwszy się przez 
tlum-dostrzegliśmy w glębi dziedzińca fa
brycznego na wspanialej, ubranej festona
mi i kwiatami platformie, zaprzężonej w 6 
koni przystrojonych czaprakami i pióropusza
mi - dzwon istotnie imponujący. Wysoki 
1 metr i 70 centymetrów, 2 metry W śre
dnicy, wagi 10024 funtów, oprócz tego ser
ce waży 320 funtów, przeciW ciężar zaś 
waży 5108 funtów, ogółem wagi 15452 f. 
i odlany zostal bezinteresownie z dostar
czonego przez rzemieślników i z prywat
nych ofiar metalu, p;;.zez wyżej wymienio
ną firmęj.Johna. Zewnętrzna strona dzWO
nu jest przybrana ornamentacją artystycz
nie wykończoną w stylu gotyckim, W gór
nej części dzwonu są pomieszczone wize
runki Matki Boskiej Częstochowskiej, Sw. 
Stanislawa Kostki, herb miasta Łodzi i sym
bol pracy - godło resursy rzemieślniczej, 
ręka wycifjgnięta W górę trzymająca pio
nowo miot w wieńcu łaurowym, oraz go
dla rzemieślników: odlewników,' ślusarzy, 
tokarzy, tkaczów. krawców, szewców, ogro
dników, cukierników, kucharzy, mlynarzy, 
piekarzy i rzeźników. 

Na środkowej części dzwonu, pod Mat
ką Boską napis w wieńcu: "Byt swój za
wdzięczam rzemieślnikom lódzkim. Istnie
niem swem upa llliętniam dzień 22 maja 
1910 r., Jrugiej koronacji obrazu Matki 
Boskiej Częstochowskiej; obok napis. ,.Dał 
mi kształt, głos i przyodział kierownik od
lewni firmy ,.j. John", Władystaw Wagner, 
przy udziale artysty rzeźbiarza, Kazimierza 
Bejma i odlewnika Stanisława Kwiatkow
skiego." Dalej rzeźba: serce, krzyż i ko
tWica, jako godła wiary, nadziei i mitości. 
Obok napis: "Począłem istnieć dnia 14 ma
ja 1911 r. za zarządu paraf ją przez księ
dza pralata Wincentego Tymienieckiego, 
szambelana dworu papieskiego". Nad krzy
żem napis: "nazywam się Zygmunt". Pod 
krzyżem: "Podzielam z Wami radość i smu
tek". Obok "Chrzcil mnie biskup War
szawski j. E. Ks. Kazimierz Ruszkiewicz, 
dnia 25 czerwca 1911 r.". Dalej rzeźba: 
Opatrzność Boska, rozrzucone od niej pro-
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mienie, a okrąźa ją napis: ,.G ł osem swym 
blagam szczęść Boże pracy ludzkiej". Osta
tni napis: "Wykonany jestem ze spiżu przez 
firmę j. John w Łodzi" . 

Na dolnej części dzwonu umieszczono 
godla następujących rzemiosł: kolejarzy, 
brukarzy, cieśli, In:..!rarzy, blacharzy, sto la
rzy, zdunów, kOl11in:arzy, rzeźbiarzy, mala
rzy, sukienników, tapicerów, siodlarzy, stel
machów, fryzjerów, pof1czoszników, bedna
rzy, kotlarzy miedzianych, kowali, powro
źników. Nad każdem godtem są napisy 
i objaśnienia. Korona dzwonu umocowa
na jest do przeciwciężaru, odlanego z że
laza. Rysunek na nim jest odpOWiedni 
do dzwonu. 

Przeciw-ciężar końcami swymy wspie
ra się na lożyskach tak urządzonych, że 
jeden człowiek będzie w stanie dzwon 
uruchomić. Serce tak umocowane, że co 
kilkadziesiąt lat będzie mogło uderzać w in
ną część dzwonu, ażeby skutki uderzeń 
odczuwał cały obwód dzwonu, co zabez
pieczy go od wczesnego pęknięcia. 

W dniu odlewu dzwonu d. 14 maja I'. 

b. w kościele św. Stanislawa Kostki Ks. 
Pralat Tymieniecki odprawił solenne na
bożeństwo na intencję pomyślnego odla
nia. Podczas odlewania obecnych było 
przy tej pracy okolo 900 osób, przedsta
wicieli wszystkich stanów. Cala odlewnia 
byla wysypana piaskiem, wejście do niej 
udekorowane, na środku zrobiono pomost. 
by obecni m0gli dokładnie widzieć pracę 
przy odlewie. Obok zaś pomostu ustawio
no stól, na którym stał krucyfiks, a na ta
cach leżaly ofiarowane przedmioty zlote, 
srebrne i miedziane. Kiedy pierwszy stop 
spuszczono do lejnicy, Ks. Kanonik Gnia
zdOWsl{i pOŚWięcił go, a pani Adolfowajohn 
Wraz z p. Edwardel1l Herbstem wrzucali 
do lejnicy zebrane złoto i srebro. MÓWią, 
że entuzjazm obecnych był tak Wielki, iż 
zrywano z siebie deWizki, bransolety, pier
ścionki i Wrzucano do stoku. 

Ofiary złożone w metalu, i wrzucone 
do lejnicy: cztery zegarki srebrne, piętnaś
cie krzyżyków złotych, srebrnych i miedzia
nych, 1 krzyżyk zloty z turkusem i zlotym 
taf1cuszkiem, 3 bransoletki srebrne, 1 bran
soletka srebrna z lańcuszkiem, 3 medalio
ny złote, 1 szpilka do krawatu, 6 broszek, 
6 par kolczyków, złote i srebrne, 24 kol
czyki złote i srebrne, 19 obrączek zlotych, 
srebrnych i miedzianych, 24 pierścionki 
z różnego metalu, 45 medaljoników pamiąt
kowych, 1 łyżeczka srebrna, 1 łańcuszek 
srebrny, 65 kawałków srebra ze zlamanej 
biżuterji, 14 kawałkóW zlota ze złamanej 
biżuterji, 2 rączki srebrne od parasolek, 
1 bransoletka srebrna z tańcuszkiem, 1 że
ton towarzystwa wstrzemięźliwości i 1 że
ton srebrny, rubli srebrnych 86 sztuk, pót
rubli 66 sztuk, 25-kopiejkówek 18 sztuk, 
20-kopiejkówek 786 sztuk, 15-kopiejkówek 
508 sztuk, lO-kopiejkówek 602 sztuki, 10 
groszaków 11 sztuk, 5-kopiejkówek 137 
sztuk, 14 sztuk złamanych pieniędzy, dwu
zlotówek 3 sztuki, 1 ztotówka, 5 centymów 
belgijskich i 19 innych zagranicznych
ogółem 2342 sztuki i 3090 sztuk monet 
miedzianych starych, oprócz tego wiele 
przedmiotów złotych i srebrnych obecni 
przy odlewie wrzucili własnoręcznie do 
lejnicy. 

Okolo godziny 10 rano, tłumy były już 
tak Wielkie na przyleglych ulicach, że 
wstrzymano dojazd dorożek i tramwajów. 
Ks. Prałat Tyl1lieniecki po krótkiej prze
lIlowie poprowadzit pochód. Straż łódz
ka trzymala porządek, ruszyly naprzód 32 
cechy z 82 chorągwiami, poczem wóz z 
dzwonem, na Wozie dziewczynki bialo ubra
ne z kWiatami, za nimi, na małym . Lku 
ciągnionym przez kilkanaścioro dzieci
umieszczono serce dzwonu - wszystkie 

3 

okna i balkony przepełnione ludem - na 
wszystkich parkanach i dachach tłumy. 
Dzwon umieszczono po przybyciu na miej
sce na prOWizorycznej dzwonnicy. Poczem 
poprzedzany procesją kościelną, pod bal
dachimem, przybyl J. E. Ks. Biskup Rusz
kiewicz i dopełnił ceremonji chrztu św. 

Po skot'Jczonej uroczystJści, przedsta
wiciele wszystkich cechów, wraz z zapro
szonymi ~ośćmi i delegatami udali się do 
domu strzelców, gdzie ma czasowe pomie
szczenie nowo otwarta resursa rzemie
ślnicza. 

Jedną z sal klubu piękne udekorowano 
w oczekiwaniu na j. E. Ks. Biskupa Rusz
kiewicza, który raczył przybyć o god. 5-ej 
w otoczeniu księży pralatów Rembielińskie
go i Tymienieckiego, księży kanoników 
K. Szmidla, i Hermana von Szmidta, ka
pelana ks. KWiecińskiego, rodziców chrze
stnych dzwonu, pań Teresy john i Prze
strzyńskiej, panów Roszkowskiego i 01'0-
zdowskiego. Do jego Excelencji w imie
niu rzemieślników przell1awiał p. Teodor 
Szybitło i w jędrnie wypOWiedzianej mo
wie wyjaśnił cele resursy rzemieślniczej 
i zakończyl zapewnieniem, że rzemieślnicy 
lódzcy byli i zawsze będą wiernymi słu
gami kościola i prosil o błogosławiet'Jswo 
na pomyślny rozwój instytucji. W odpo
wiedzi j. E. wyrazil zadowolenie, że rze
mieślnicy łódzcy lączą się dla wspólnej 
pracy i wspólnego kształcenia umyslu 
i serca, i że W modłach swoich zawsze 
błagać będzie Najwyższego o pomyślność 
wszystkich, poczem udzieliwszy obecnym 
swego blogoslawieństwa i pożegnany okrzy
kall1i "niech żyje" - jak również wysłu
chawszy pożegnalnego chóralnego śpiewu 
lutni rzelllieślniczej-opuścił zgromadzenie. 

Po odjeździe Jego Excelencyi, około 
350 osób rzemieślników i zaproszonych 
gości, oraz delegatów zasiadło do wspólne
go obiadu, \vogrodzie. Nastrój był bardzo 
uroczysty, przemawiali kolejno delegaci 
z Płocka, Kalisza, Częstochowy, Warszawy, 
Pabianic i Lowicza, a wszyscy podkreślali, 
że celem resursy nie jest wspólna tylko 
zabawa, lecz podniesienie stanu rzemie
ślniczego, który zeszedł z dawnego swe
go stanOWiska, jakie zajmowat w ŚWiecie. 
Redaktor "Rozwoju" łódzkiego'w pięknym 
przemówieniu zaznaczył, jak daWniej każ
dy rzemieślnik musi al pójść na wędrów
kę-aby uczyć się dalej, jak rzemiosło poł
skie daWniej wysoko stało, jak królowie 
polscy darzyli rzemieślników opieką i przy
Wilejami, jak najWięksi artyści należeli do 
cechów; sławny Wit Stwosz, twórca ołta
rza Marjackiej ŚWiątyni i wielu innych dzieł 
sztuki-·do malarskiego należał cechu. Je
den z delegatów ŁOWickich-na zwrócony 
do nich toast, odpOWiedział w te słowa: 

"Szanowni Koledzy! Wysiani od Ło
Wickiego Komitetu Organizacyjnego Re
sursy Rzemieślniczej, niesiemy Wam Sza
nowni Panowie szczere życzenia, że do
prowadziliście do skutku rzecz tak donio
słą, jak zebranie się pod jednym dachem 
wszystkich rzemieślników. Odtąd, Wy,. 
Pan0wie stanowić będziecie o losach 
współbraci swoich. Głos Wasz podnie
siony W każdej spraWie, zaważy na szaii 
i prawem się stanie! Cech każdy, jako 
zbiorowe ciało, decydowal tylko w kwestji 
swej specjalności, - wy będziecie mocni 
w imieniu wszystkich odzywać się cechów. 
Odtąd, ile dobrych spraw rozpatrzycie, ile 
szlachetnych cełów poprzecie! ... 

My, w Lowiczu, jako instytucja młod
sza jeszcze niezorganizowana należycie, 
śledzić będziemy czyny Wasze i Was 
naśladować , bo nie wątpimy, że nam przy
kładem śWiecić będziecie i polskie rzemio
sła, jak dawniej, wzniesiecie wysoko! 



Dzisiaj, posiano nas tutaj, abyśmy z 
waszej Większej kultury dOŚWiadczenie bra
li, abyśmy Was pozdrOWili w imieniu LoWi
cza, i polecono nam, aby Wam wszystkim 
PanOWie, Waszym ołtarzom, Waszym ogni
skom rodzinnym - uderzyć czolem! ... 
Vivat." 

Stosunek coraz bardziej się zacieśllial 
i zapanowala ogólna swoboda, podtrzymy
wana uprzejmą gościnnością Prezesa, Wi
ce-prezesa i gospodarzy. Wieczorem od
było się w tymże ogrodzie przedstawienie 
amatorskie. Nazajutrz zapOWiedziane by
lo śniadanie w Helenowie, dalej przyjęcie 
W cechu rzeźniczym, lecz delegaci lowic
cy-skrępowani swymi obowiązkami, musie
li pożegnać sympatyczne zebranie, na dłu
go zachowując w pamięci i sercu uprzej
mość i gościnność Łodzian. jedna jesz
cze nasunęta się nam uwaga, podczas na
szej bytności-powszechnie sądzą o Lodzi 
że jest na wskroś już żydowsko - niemiec
ką, że element polski zanika-tymczasem 
w tym blizko 80 tysięcznym tlumie prze
Ważnie inteligentnych rzemieślników, z 
mniejszym udziałem kobiet i dzieci - nie 
usłyszeliśmy niemieckiej mowy, na okaza
ne zdziWienie, objaśniono nas, że oni wlaś
nie stanOWią to serce Łodzi, jak w dzwo
nie ukryte i Wieczne, zaś codzienna ulicz
na publiczność - to tylko goście, kupcy, 
handlarze i burżuazja przemysiowa. 

J(ro'lilra 111iejscOwa. 
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w Belgji, utworzonern zostalo Biuro Infor
macyjne w celu udzieiania wyjeżdżającej 
na studya mlodzieży, wiadomości tyczą
czych się warunków wstępu do zakladów 
naukowych, oraz warunków utrzymania wy
lączni e w Belgji. Poza udzielaniem in
fonnacji piś1l1iennych wylącznie na Belgję, 
Biuro podejmuje się tl01l1aczenia i legali
zacji śWiadectw szkolnych i dyplomów 
uniwersyteckich. 

Upraszamy osoby zglaszające się o 
nadsylanie na rzecz Bratniej pomocy, oraz 
na zwrot kosztów korespondencji 75 kop. 
w marKach pocztowych. 

Inne pisma polskie prosimy o przedru
kowanie niniejszego. 

Za Zarząd Glówny 
sef?/'. StefCln J Cl'itiszowsl<i. 

Adres : Belgique Liege Societe 
polonaise des Secours Mutuels-Bureau 
des renseignements 35, rue de la Sy
rene, 35. 

+ Echa z wycieczki. Z inicjatywy pe
wnego grona osób, zamieszkałych w Łodzi, 
urządzoną byla w d. 16 i 18 czerwca r. b. 
wycieczka do ŁOWicza dzieci szkół prywa
tnych początkowych łódzkich. inicjatorzy 
tej wycieczki wyrażają niniejszem serde
czne podziękowanie wszystkim tym mie
szkańcom Lowicza, ze strony których dzie
ci szkól lódzkich doznaly tak serdecznego 
i gościnnego przyjęcia - a przedewszyst
kiem należy się podziękowanie p. Dokto
rowej Chmielińskiej, państwu Tarczyńskim, 
p. p. Brzozowskim, p. Baranowskiemu, 
p. jancsi, a' także gospodarzom ze wsi 
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przesiano do zbadania do pracowni bak
terjologicznej D-ra Palmirskiego w War
szawie, a poszwankowanym dzieciom 
udzieiii pomocy lekarskiej lekarz powiatu 
Lowickiego D-r Chmieliński. Pokąsane 
psy i koty uprzątnąl czyściciel. 

+ Rocznica Straży Ochotniczej. Dnia 
2 Lipca, to jest w nadchodzącą niedzielę, 
będzie obchodzoną 32 rocznica zalożenia 
Straży Ogniowej Ochotniczej ŁOWickiej 
podlug następującego programu: o go
dzinie 8 1

/ 2 rano straż w calym komplecie 
zbierze się W gmachu magistrackim, po
czem część straży wyruszy do budynku 
strażackiego po Sztandar, z którym o go
dzinie 10 1

/ 2 rano podąży do kości ola po 
pijarskiego na uroczyste nabożeństwo, po 
skollczonem nabożeństWie na Starem 1\de
ście odbędzie się defilada straży wraz z 
calym taborem. Wieczorem zaś o godzi
nie 9 odbędzie się zabawa taneczna stra
ży i ich rodzin, oraz gości zaproszonych; 
cena wejścia na zabawę od pań 50 kop., 
panów 1 rubel, gospodarzem balu jest do
wódca V oddzialu, p. józef Komar. 

+ Licytacja. W dniu 11 lipca odbę-
dzie się przy Warszawskim Sądzie Okrę
gowym licytacja posesji oznaczonej J\'2 N2 
105, 106, 107, 108 i 109 ogólnej przestrze
ni 7100 lokci kw., położonej przy ulicy 
Podrzecznej w ŁoWiczu i należącej 'do 
SS-rów j. Rozendorna. jest to jedna z 
najlepiej procentujących posesji w Łowi
czu, wartoby przeto, aby polscy kapitala
ści zainteresowali się powyższą licytacją. 

Cena szacunkowa rb. 10-000. 
jastrzębi - p. p. Kretowi i GrabowiczoWi, + Jarmark Ś-to Jański w Łowiczu. z~ pel~e .gościn~ości po.dej~no,:val~ie u sie- + Kradzież. Na folwarku ŁOWicz u 

Jarmark S-to jański posiada specjalny cha- ble dZle~1 ~a WSI .. Wrazellla, Jakl~go do- p. Bukowieckiego, w porze obiadowej po
rakter przeważnie sprzedaży koni, to też znaty dZIeCI, a. tak~e tow;\r~ysząc):' Im ~er- poludniu - nie wykryci sprawcy wykradli 
ilość dostarczonych koni w przybliżeniu, sone.1 nauczycIeisk! W czagle wyCIeczkI. d~ z obory wszystkie lańcuchy, oraz ubranie 
wlącznie z końmi włościan, sięgała 5.00,). Lowlcza, yozostanle na dlugo w pamIęcI jednego z ludzi, przebywającego tamże na 
W pierwszym dniu jarlIlarku, tranzakcje uczestlllkow. laskawy1l1 chlebie. 
byly ba,rdzo ożywione - - sp.rzedaż i k~pno + Z Muzeum T owa Krajoznawczego w Ło- + Proszono nas o sprostowanie, iż pod
szly ra~no, zap?trzeb.owanl.a b.yly z~rown.o wiczu. Zawdzięczając panu EdmundOWi czas procesji W oktawę Bożego Ciała, 
na konIe wlośclan-kslę~akow, Jak I kOI;le jankowskie1l1u, znanemu ogrodnikowi- pierwszy oltarz na Glinkach urządzony był 
sproWadz?ne z RossJl przez kupcow przyrodnikowi i dzialaczoWi spolecznemu, przed domem i staraniem p. Wladyslawa 
p. p. Jasko~a, I?udowa, Szwarcnabela, Muzeu1l1 w LoWir:zu otrzy1!1alo w darze Felca, a nie jak mylnie podano - p. Kali
Deula, Rogo~tl~a I lI1~ych, na el~sport do od Skladu Nasion i Narzędzi Ogrodni- nowskiego. 
Pr~s, Austr):'1 I W~gler. W plerwszY:n czych pod firmą "Ogrodnik Polski" gablo- + Z ukończenia 7 kiasowej rządowej 
?llIU skutkIem. duzego zapotrzebowanIa tę narzędzi ogrodniczych, najświeższego szkoły Realnej w Łowiczu następujący 
I ceny byly wyz,sze, w następny~h sp~da- systemu. . uczniowie otrzymali świadectwa: Adam 
ły, lecz ~a og.ol byly wysokIe" sre~n.l~go Osoby, interesujące się ogrodnictwem, S~loma, Berman Benjamin, Bo~rów Miko
fornala nIe mozna byt,o .dostac tanIeJ,. Ja.k mogą oglądać: skrobaczkę do czyszcze- laJ,. ~or~enhagen E?w~rd, Wmkler jan, 
za 1~0 rublI. N~ okoll1lkac~ zauwazy!t- nia drzew, szczotkę drucianą do czyszcze- Ho~anskl lc~k, Gątklewlcz ~dmund-j~IJan, 
śmY.I sp?ro konI. raso~ych, Jakoto kla~ze nia kory, spryskiwacz, motykę do kopania JezIora Chalm, Zandarowsl{l Jan-WIktor, 
węglerskl~, a.rabow kIlka,. anglo-~rabo~, kartofli i wiele innych przedmiotów w nie- Zyss Aleksander, S~met Izaak, KIrko 
perszeronow I t. p.; przewazały zas l~?nle dziele i święta między godziną l-szą a 3-cią Aleksy, Madany Stanlslaw, Prochnau ~a
sprowadzone z wewnętrznych gubernJI ce- i pomiędzy 5-tą a 7-mą, prócz tego w dni r~1 - ~yszard, Mendelson Nuchum - DawId, 
sarstwa.. . . . . . targowe od godziny 11 do l-ej w Muze- Rlkklert Bertol~ - Artur, Strelczenk.o Ma-

Bydlo, JakkolWIek w WIelkIej dostawlO- um w domu p. Jancsi ul. Podrzeczna. ksym, Szelubskl Icek, Jakubowski Icek~ 
ne liczbie, było na ogół drogie. Niero- z eksternów: Szik Markus. 
gacizna, która rÓWnież licznie dopisała, + Wieczór w teatrze. Numer nastę- Otrzymali atestaty z ukończenia VI 
byla sprzedawaną taniej, w stosunku do pny "Łowiczanina" poświęcony będzie klas tejże szkoły: BudziloWicz Oeorgij, 
cen poprzednich. sprawom, ZWiązanym ze Szkołą Handlo- Berman Mowsza, Brzeski Kazimierz - 00-

Okólnik całkowicie zapełniony byl wą Polską w Łowiczu. Wobec tego nie nat - Antoni, Władimirow Anatol, Gawroń-
końmi obywateli ziemian i kupca Charlup- podajemy obecnie sprawozdania z wieczo- ski Anoni - Teofil, Dengel Oswald, Doro
ski ego z Warszawy. Niezłą parę koni ru, urządzonego w dniu 24 czerwca, spra- szewskij Władimir, Zyss Ignacy, Kobielski 
można było nabyć za 750 rubli. wozdanie to odkladamy do numeru na- Zygmunt - August, Milke jerzy - Kazimierz, 

Godzi się zaznaczyć, że podczas jar- stępnego. Rozendorn Artur, Staniszewski Zygmunt 
marku obeszlo się bez protokulów, co do- Zaznaczamy jednak, że wieczór ten Hilary, Strożek Jan, Tepler jakób, Fabre 
wodzi, że społeczeństwo przyzwyczaja się przyniósł urządzającym duże zadowolenie Henryk - Franciszek - Aleksander, Szmu
obchodzić bez monopolki, i tych dawnych moralne. Licznie zebrani w sali teatralnej land Wilhelm. 
p~oc~si.i, przed ~ktadami w~dczany~i nie sluchacze wyrażali uczucia swoje za· po- + Nowe szkoły będą otwarte w Mał-
wldzle!t~my. - PIW? .zato clesz~ło ~Ię po- mocą gorących, szczerych oklasków. szycach, Kęszycach, Ziąbkach, Goleńsku 
wodzen.lem, bo tez. I upał był ~Ielkt. ~e- Nastrój panowal niezwykle serdeczny. i Lisiewicach, na szkoły w Goleńsku i Li-
staura~Je. pr~epell1lone b~ły, Jednak I tu Praca i trudy, poniesione ze strony siewicach skarb Państwa wyasygnował po 
~auwazyc mozna ,było . ur~larkowal1le bez urządzających, zyskaly pelne uznanie. 2000 rubli. Budowa nowych domóW na 
zadnych wyskokow - Jakle podczas da- + Wściekły kot. W dniu 23 b. m., szkoły postanowioną została w Bocheniu 
Wniejszych jarmarków mialy miejsca. w osadzie Bolimowie, zjawi! się niewiado- iChruślinie. 

+ Od Stowartyszenia Młodzieży Pol- mo do kogo należący k0t wściekły. który + Nowe straże ogniowe ochotnicze za
skiej "Bratnia Pomoc w Belgji" otrzyma- pogryzl w tejże osadzie sporo psów i kQ- projektowane są we wsiach Jamno, Chru
liśmy następującą odezwę: tów, jak również podrapał 6 letniego ślinie, Domaniewicach i Strugienicach, 

Przy Zarządzie Głównym Stowarzysze- Edwarda Wolfa i 8 letnią Wladysławę w tej ostatniej wsi zatWierdzenie przez 
nia Mlodzieży Polskiej "Bratnia Pomoc" Witkowską. Kota zdolano zabić i mózg wladze już otrzymano. 



+ Na cmentarzu Kollegiackim zauważo
no W tych dniach kradzież kilku tablic me
talowych _. które rabusie odśrubowali. 

. Tablice są przeważnie cynkowe, a jako ta
kie użyte zapewne zostały na stopienie. 

już W marcu yJ roku 1906 na cmenta
.rzu grzebalnym S. Ducha "Emaus," ukra
dziono 27 tablic metalowych lanych i wazony. 

W roku 1905 jesienią na cmentarzu 
grzebalnym parafji KoIlegiata, zdjęto dach 
cynowy z grobu Ś. p. Ezopa, zasłużonego 
zakrystjana przy Kollegiacie, przez co 
«aty grób zrujnowano, a W 1906 L W mar
cu, pokradziono ławki i poodbijano mnós
two tablic metałowych, a także niektóre 
mogiły ogołocono z dachów cynowych. 

W tych dniach- znów zauważono brak 
czterech tablic, a między niemi i na grobie 
,p. p. Eger, co nam przypomina czyn Ste
fana Barańskiego, włościanina z Bochenia 
w lipcu 1865 L, który W przystępie furji, 
w ciągu jednej nocy na cmentarzach Ema
,liS i KoIlegiaty mnóstwo nagrobków ob
darł, zniszczyl, porozwalał, - chociaż głos 
ludu, mówil, że sprawcą nikczemnego 
czynu był kto inny- ale kto? - nie wyśle
dzono. Może tym razem policja zajmie 
się energiczniej i zbrodniarza odszuka 
i ukarze. 

+ Właścioiel wsi Mrogi gminy Bieławy, 
ugodził się z mieszczanami osady Bielawy 
w kwestji serwitutów. Mianowicie za zrze
czenie się przez mieszkańców Bielawy 
prawa pasania bydła na łąkach po zebra
niu potrawu-dał im wzamian 7 włók zie
mi ornej.-Wynagrodzenie to, kilkakrotnie 
przewyższa wartość ' jesiennego pastwiska 
na łąkach. 

+ Budowa kolei Łowicz - Strzałkowo. 
Studja przedwstępne przy budowie powyż
szej kolei długości 130 wiorst prowadzić 

. będzie inżyni e r komunikacji p. Karpowicz. 
Linja prawdopodobnie poprowadzoną ' zo
stanie od stacji Łowicz-Kaliski w kierun
ku Chruślina, Walewic, Borowa, Borówka, 

, Gosławic, Orlowa. gdzie przetnie Bzurę 
i następnie W prostym już kierunku okolo 
Mlogoszyna dojdzie do Kutna - zkącl po

. prowadzoną będzie do Kola, Konina i za
kończy się W Strzalkowie, na granicy Księ
stwa Poznańskiego. Na czele komitetu 
stoi koncesjonarjusz józef Suchorzewski 
inżynier, zGoliny, b. posel ziemi kaliskiej, 
pełnomocnikiem komitetu jest Marcin Pe
retz. Nowa linja ma być linją magistral
ną, tączc:cą w najbliższym kierunku War

. szawę z Poznaniem. 

o F I ARY. 

Dla księżaka pragnącego wstąpić na 
J>olitechnikę we LWOWie, zlożyli: Józef i 
Helena Sawiccy rb. 1.; Dr Karłsbad rb. 1.; 
Dr Stanisławski rb. 3.; P. Kożmian z By
-ehawy (gub. Lube!.) rb. 3.; W., W. i j. Tar
·czyńscy rb. 6.; JadWiga janiszowska rb. 1; 
M. B. rb. 3; PułkOWnik Ałeksander 00-
wiat rb. 5; Dr Henryk Osiński rb. 10. 

KOR E S P O N O E N C J E. 
Bełchów, gub. TlVaJ'szawska. 

W dniu 20 czerwca L b. w parafji Bel
chów odbyła się niezwykla uroczystość. 
Oto w świeżo odnowionej staraniem, a 
W części i kosztem miejscowego księdza 
proboszcza ś'-Yiątyni, po raz pierwszy od
prawił Mszę SWiętą Ksiądz Stanisław Wie
cz~rek, świeżo WyŚWięcony kapłan djecezji 
KUJawsko-Kaliskiej, pochodzący z parafji 
Betchowskiej. 

Ł o W I C Z A N I N. 

PierwszegG to kaplana wydaje paraf ja 
Belchowska. Nie dziW Więc, że cała pa
rafja święciła radośnie tę uroczystość i że 
z sąsiednich parafji przybyły liczne poboż
ne rzesze. Pospieszyli też na ten dzień 
do Bełchowa i księża zbliska i zdaleka, 
oraz liczne grono ościennych obywateli. 

W porywającem kazaniu ściśle zastoso
wanem do chWili Ks. Zygmunt Mścichow
ski, szambelan papieski, proboszcz ze 
Służewa, przypomniał znaczenie i godność 
kaptaństwa, wskazal na jasne, promien
ne chwile życia kaplańskiego, nie pominął 
też kolców nieodłącznych, w które obfitu
je szczególniej doba obecna. 

Póty rozbija, kruszy i przenika, 
Póki się grzesznik zbrodniami zatruty 
Do Sakramentu nie zwróci Pokuty. 

5 

Czy wiesz ty, Bracie, co to być kapłanem? 
--Boleć i cierpieć wru z Chrystusem Panem 
I patrzeć na krzyz nietylko z pobliZa, 
Ale być z Chrystem przybitym do krzyza, 
By módz wciąz szeptać, póki serce bije : 
Juz nie ja, ale we mnie Chrystus zyje. 

Czy wiesz ty, Stasiu, co to być kapłanem? 
Ach, być dla świata cudów talizmanem, 
I ową solą nigdy niezwietrzałą 
I jaśnieć szatą niewinności białą; 
Przyświecać ludziom jako zwykły wzory, 
Być pełnym wielkiej mądrości, pokory. 

Czy wiesz ty, Stasiu, co to być kapłanem 
To znaczy znojnie z czołem spracowane~ 
Troskać się jeno około sumienia 
Pilnując swego i owiec zbawienia 
Sposobić dusze na odjazd daleki ... 
Jednemu Panu słuząc az na wieki.--

Wnet po skończonej Mszy ŚWiętej przez 
prymicjanta odprawionej, odbyla się pro
cesja do 4-ch oltarzów pod przewodnic
twem Ks. Prałata i Dziekana Lowickiego 
Marce~go Karpińskiego. Po odśpiewaniu Rozchodzono się późno o zmroku po 
4-ch Ewangiel.ji powrócollo do kościoła, Wieczerzy, unosząc z sobą mile sielskie, 
gdzie Ks. Stanislaw Wieczorek, jako prymi- anielskie uczucia. 
cjant, ściska I glowy i błogosławił obecnych. Częstochowa. 

Po odbytych obrzędach kościelnych Obywatełstwo ziemskie częstochowskie, 
najbliższa rodzina z prymicjantem na cze- rządząc się przykazaniem Bożem, "kochaj 
łe W otoczeniu 200 gości, znałazla gościn- bliźniego jak siebie samego", a nie has
ne przyjęcie na plebanji. Tu w ogrodzie lem "sami sobie", urządziło 2 zebrania, 
księdza proboszcza, spożyto skromne dary na które zaprosito współbraci, ludzi cięż
Boże. ko pracujących okolo roli, W celu poucze-

Orkiestry: z Bełchowa i dość już nia ich, o pożytecznych i dobrych rze
sprawna z parafji Godzianów, grały naprze- czach, dla każdego gospodarza na wsi 
mian podczas obiadu i Wieczerzy. Nastrój niezbędnych, pragnąc niejako przelać w 
byl wi-elce podniosły i uroczysty, rzec moż- nich wiedzę, którą sami zdobyli, wzmódz, 
na, patryarchałny. Zdawało się, żeśmy wyrobić, UŚWiadomić, ażeby mogli łatWiej 
duchem ułecieli w świetlane bezmiary dać sobie radę wświecie, który nie cofa się, 
pierwszych wieków chrześcjaństwa, kiedy łecz naprzód idzie. 
to mnóstwa Wierzących , dusza jedna i ser- jedno zebranie zwolało Koło Ziemia-
ce bylo jedno... nek i w dniu 7 czerwca L b. w kościele 

Stwierdzaly to rozjaśnione poczciwe Św. Zygmunta, ks. kanonik Marjan Pulman, 
twarze Wieśniacze, oraz liczne, szczere, proboszcz b. poseł do Izby Państwowej 
pełne prostoty i zapału, podniosłe, rozrze- w Petersburgu, znany zalożyciel kilku in
wniające przemówienia amfitrjonów. stytucji w Piotrkowie . i Kowalu przyjaciel 

Rozpoczął toasty gościnny sam gospo- ludu, odprawił Mszę Sw. na intencję przy
darz i kierownik uroczystości Ks. Mie- byłych dość licznie kobiet, po skończeniu 
czysław Mścichowski, proboszcz miejsco- której od ołtarza OŚWiadczył, że zapewne 
wy, który przypomniał wiełkość, niepoży- i Niebo cieszy się, że mroki ciemnoty co
tość kościola, 'potrzebę licznych i gorli- raz bardziej ustępują, i że Wieśniaczka 
wych duszpasterzy i cieszył się, że jego polska, sięga po światło nauki. Zyczyt 
paraf ja wydała z pod )ńrzechy Wieśniaczej serdecznie, ażeby z wykładanych przed
jednego Więcej sługę ołtarza. Wyrazem miotów najWiększą o~nio~ły korzyść i to 
żywej radości łudu były kilkakrotne prze- śWiatlo ktore. otrz~rr~a)ą .nle chowaly pod 
mówienia kilku księżaków miejscowych, ~orcem, łe~z. zyczl!wle uzyczały P?trzeb~
które zapoczątkował najstarszy gospodarz )ącym. Mowl.ł szanowny kapłan, )a~ :vaz-
Lasota, przemaWiali okoliczni obywatele n~ rolę ~obl~ta odg.ryw.a w rod.zl~le, a 
jako to: p. Zenon Lopuski, z Połesia - WięC, uczcie Się, uczcie SIę· .. bo lUZ czas 
który przepięknie wypowiedział o przywią- po temu!. . , . 
zaniu ludu do kościola i duchowieństwa W sal! paraf)ałne), zgromadzone pIerw-
podnosząc ich Wiarę oraz duchowieństwo~ szy r~z nieWiasty, zajęty miejsca, a pani . 
Ks. pralat Karpiński, Ks. Zygmunt Mści- K~roI1l1a.Lą~ka, prezes, Często~howsklego 
chowski, Ks. kanonik Niemira, Ks. Wło- Kołka ZiemIanek, tak Ich powItala: 
dzimierz Wyrzykowski, Ks. Czechiel Na- "Dalej, dalej-tam do słońca, 
pieraIski, Ks. józef Szcześniak, Ks. Anto- Cien1ność-to nasz wieczny wróg 
ni Zieliński. Zabierał 'glos i prymicjant Gdzie. jasność promieniejąca 
i pOWielekroć dziękował wzruszony i roz- Tam Jest prawda-tam jest Bóg!" 
rzewniony. Następnie objaśnita w jakim cełu Koto 

Niepodobna przytoczyć i choćby tylko Ziemianek do Częstochowy je zaprosiło. 
streścić wszystkich toastów i przemÓWień; W Warszawie, RaWie, w Kutnowskiem, 
jedno z pomiędzy wielu tu przytoczymy, Włocławku i t. d. mówiła p. Łącka, pou
wygłoszone przez Księdza Antoniego Zie- czono niewiasty o hodowli krów, dro
liń'skiego, proboszcza z Bednar - o ka- biu, trzody, i t. d., przeto i my zorganizo
ptaństwie: walyśmy tę trzydniową naukę w nadziei, 

że będzie ona dla was z pożytkiem. 
Czy wiesz ty Stasiu, co to być kapłanem? 
Prawdziwem zostać naczyniem wybranem 
I serce nikłą błyszczące gwiazdeczką 
Przelać w niebiańskiej miłości słoneczko, 
I wciąz odchylać niebiosów podwoje, 
I wiecznie szeptać: święć się Imię Twoje! 

Czy wiesz ty, Stasiu, co to być kapłanem? 
I rano chadzać co dzionek przed Panem, 
Co dnia się stawać pośrednikiem z niebem, 
Zasilać wiernych archanielskim Chlebem-
Pierwej w Spowiedzi dodawszy pociechy 
I mocą Boga darowawszy grzechy. 

Czy wiesz ty, Stasiu, co to być kapłanem? 
Być owym wielkim potęznym taranem, 
Co słowem Bozem opokę grzesznika 

jesteście wychowawczyniami młodych 
pokoleń, około was wszystko w go
spodarstWie się obraca, od Was załeży 
zdrowie domowników, ład w domu i polu, 
spokój przy ognisku domowem. Są to 
trudne, bardzo trudne zadania, a Więc 
chciejcie się uczyć, a im będziecie ro
zumniejszemi, tem łatWiej dacie sobie ra
dę na ŚWiecie, tern pożyteczniejsze bę
dziecie ludziom i tem godniej odpOWiecie 
swemu zadaniu. 

Zebrane nieWiasty najchętniej wysłu
chały całego szeregu pouczających poga-
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danek i wróciły do swych chat, by tam 
szerzyć promyk oświaty, wzniecony u wiel
kiego ogniska. 

Drugie zebranie, zwolalo Towarzystwo 
Rolnicze Częstochowskie, które tem się 
zaznacza, że jeżeli prawie wszędzie urzą
dzają kursy rolnicz~, przedewszystkiem 
teoretyczne, to powyższe Towarzystwo, 
prócz nauk teoretycznych, dostarcza i wie
dzy praktycznej, dzięki codziennym wy
cieczkom do majątków i gospodarstw wzo
rowo prowadzonych. 

Tegoroczne kursy były istnym tryum
fem dla Zarządu Towarzystwa Rolniczego 
Częstochowskiego, albowiem wlościanie 
dali się przekonać i obecnie już rozumie
ją pożytek tych kursów, i kiedy w r. 1909 
na wyklady przybyło zaledwie 55 gospo
darzy, w r. 1910, było już 102, a w roku 
bieżącym zebrało się 248. 

Wydawca i redaktor "Głosu Ludu", 
p. Józef Sieciński, wywdzięczając się ko
respondentom i prenumeratorom za ich 
życzliwość dla pisma, zaprosił ich rÓWnież 
na te kursy do Częstochowy. 

W dniu oznaczonym staWiło się 72 
"Glosiarzy". Redaktor swoim gościom 
ofiarował całodzienne utrzymanie i miesz
kanie w redakcji, nadto każdego "Glo
siarza", obdarzył kokardą czerwoną ze 
srebrnym znaczkiem, wyobrażającym na 
jednej stronie, Matkę Boską Częstochow
ską i napis "Głos Ludu" od 29. V. -5. VI. 
1911, a na drugiej stronie plug. Pragnąc 
chWilę tę przyjemną nie tylko dla niego, 
jeszcze bardziej uprzyjemnić, z p. Karo
lem Łąckim wlaścicielem Komina, Vice pre
zesem Częstochowskiego Towarzystwa 
Rolniczego, stanąwszy przed domem re
dal<cji i otoczywszy się skladem admini
stracji i ekspedycji pisma i gośćmi odfo
tografowal się i wykonaną kliszę z tej fo
tografji odbił w .M 25 "Glosu Ludu". 

Przybyłych kursistów wital Karol hr. 
Raczyński, dziedzic dóbr Złoty Potok, pre
zes Towarzystwa i swoim kosztem udzie
lił im noclegi i pożywienie. 

Wlościanie - kursiści, w dniu 29 maja 
Q godzinie 8 rano, zebrali się W kościele 
Sw. Zygmunta, wraz z p. Karolem Łąckim 
Vice-prezesem, z p. Antonim Janowskim 
sekretarzem i p. Józefem Cygańskim 
z Kamier'!ca, czlonkiem Towarzystwa Rol
niczego, obok nich stanąl p. Józef Sieciń
ski z "Glosiarzami". Ks. kanonik Marjan 
Fulman, proboszcz, odprawil Mszę Sw. na 
ich intencję, po skończeniu której, od ołta
rza powitał serdecznie kursistów, zachęca! 
do jedności, szczerej pracy, oraz do umie
jętnego wychodzenia z ludźmi, dodając: a 
wszystko co czynicie, robicie, mówcie 
i czyńcie na chwalę Bożą, dla dobra bliź
nich i dla calego kraju. 

Po nabożeństwie wszyscy udali się na 
plac pólek dOŚWiadczalnych do Sali Do
mu Towarzystwa, gdzie Vice-prezes p. K. 
Lącki otworzyl kursy, wykladając bardzo 
przystępnie "o t)'wien/ll rosii,,". Po nim p. 
Karoł Zawada, mówiąc "o ogrodownictwie", 
zachęcał do zadrzewiania osad wlościań
skich. P. Leon Siemieński z Zórawia, 
głosząc .,0 potr:::ebie nawozowych 1'os/'iJt go
spodarskie/z", wykazywał braki w gospo
darstwie i uczyl jak je usunąć. 

Na drugi dzień kursiści udali Się do 
Kłomnic. Tu oglądali pola doświadczalne 

. urządzone na gruncie wynajętym przez 
miejscowego proboszcza ks. Przeradzkie
go, a instruktor p. Aleksander Ch rostowski 
udzielał odpowiednich objaśnień. Zwiedzo
no sklep spólkowy rolniczy, który pomimo 
licznych przeszkód, rozwija się bardzo 
dobrze. Odwierlzono i Ochronkę zalożo
ną przez wyże j ,.m iakowanego ks. Prze
radzkiego, - w której około 50 dzieci, w 
Wieku lat 5 do lO, znajduje opiekę, roz-
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Wija umysł i serce. Dzieci popisywaly 
się nabytemi Wiadomościami z religji, śpie
waly piosenki. i odegrały Wielce poucza
jącą sztukę "Swita", w której jest przed
stawiona walka OŚWieconej dziewczyny, 
która się uczyła w zakładzie wychowaw
czym dla dziewcząt Wiejskich W Mirosła
wicach (zakład w Kutnowsidem w parafji 
Orłów bardzo dobrze prowadzony i go
dzien poparcia)-z ciemnotą ludzką. Ale 
oświata dobrze zrozumiana zwyciężyła. 
Sztukę tę na szpaltach swego pisma wy
drukuje "Głos Ludu", 

Kursiści a i Glosiarze, z radością przy
patrywali się wszystkiemu, wdzięczni byli 
ks. proboszczoWi, którego staraniem wszyst
ko to powstało , wdzięczni dobrym ludziom, 
którzy ich w te strony sprowadzili. 

Z Kłomnic udano się do wzorowo urzą
dzonego majątku p. Ropelewskiego, który 
choć jeszcze młody, postaWił gospodarstwo 
w Rzerzęczycach na wysokim stopniu kul
tury. Co tu za podzial pól, jaka uprawa, 
to też jakie urodzaje! Warzywnktwo ma 
tu obszerne zastosowanie, a należycie pro
wadzone daje z morga np. jJt"etnrszka i mar
chew JOO rubh., a z morga clzrznnu 500 ru.bli. 
Zastanówmy się nad tern! Piękny ogród 
owocowy dopelnia całości. Po obfitym po
siłku przygotowanym przez gościnnych i jak 
Widać, wielce miłujących brać siermiężną, 
państwa Ropelewskich, ustawiono nas przed 
dworem i wraz z ks. Przeradzkim, pp. K. 
Łąckim, I. Cygańskim, Ropelewskim, i ulw
chanym Redaktorem odfotografowano i 
umieszczono w "Głosie Ludu". 

Na odjezdnem do Częstochowy dwaj 
wydelegowani gospodarze Oleś z Tucznej 
Baby i Frar:ciszek Siwek oc1powiedniem 
przemówieniem pp. Ropelewskim podzię
kowali za staropolskie przyjęcie. 

Zenoll "Glosiar::;' '. 

Odczyty Inżyniera Tuliszko\v
skiego o pożarnichvie. 

Z innych narzędzi niezbędne są: 3-4 
beczki (najlepiej z blachy kos.zt. 100 rb,). 
zresztą można użyć nawet po nafcie, umo
cowawszy je na dwukołowych wózkach; 
drabina również należy do niezbędnych 
narzędzi (10-15 rb. w WarszaWie, na miej
scu 4-5 rb.), gdyż tylko z należytej wyso
kości można skutecznie kierować prądem; 
bosaki, topory i t. p. rzeczy można, spro
wadziWSZy po sztuce, resztę zrobić w domu. 
Bardzo skutecznym narzędziem przy ga
szeniu wszczynających się pożarów, a u nas 
praWie nieznanym, jest tłum nica. Tania, 
a nadzwyczaj pożyteczna. Bierze się pęk, 
trochę Większy, jak na miotłę, prętów brzo
zowych, prZyWiązuje mocno w dwuch miej
scach drutem do ośmiolokciowego lub 
dluższego kija, najlepiej brzozowego lub 
osikowego (sosnowy za kruchy), końce 
równo obcina i, biorąc po kilkanaście prę
tów na trzy cale od końca, przeWiązuje 
się szpagatem, co nadaje miotle ksztalt 
wachlarzowaty, podobny do miotelki do 
czyszczenia ubrania, obWija się tak przy
gotowaną miotlę rogożą, a potem starem 
workiem obszywa luźno, by byla pulchną, 
co da możność wsiąknięcia Większej iloś
ci wody. Podczas ognia gospodarz po
lawszy takie tłum nice każdą kilkoma wiadra
mi wody, rozdaje slużbie i dcmownikom i ci 
po jednemu lokują się na budynkach za
grożonych , siadając na okrak na kalenicy 
i za pomocą t1umnic gaszą każdą iskrę 
upadłą na budynek, zrzucają i tlumią przy
niesione przez wiatr głownie. Jeden czlo
wiek z podobnym narzędziem swobodnie 
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1110że obronić budynek kryty slomą, a to 
wszystko kilkoma Wiadrami wody, tymcza
sem ile jej potrzeba byłoby wylać aby 
ZWilżyć calą strzechę jednego budynku. 
Inżynier Tuliszkowski opOWiada z własnej 
praktyki, że, zawdzięczając siedmiu tlul11ni
co 111 , l<iedy mial tylko kilkadziesiąt wiader 
wody i już o ratowaniu Sikawkami nie by
lo przez to mowy - powstrzyma! pożar, 
który szedl pędzony wiatrem na całą wieś. 
Otrzyma! już bardzo Wiele pismiennych 
podziękowań od gospodarzy, których ob
znajmi/ z tem pożytecznem narzędziem. 

Radził też słuchaczom swoim w Łowic
kiem, aby niezwłocznie jeszcze przed za
Wiązaniem straży, każdy gospodarz zrobił 
sobie tyle tluml11c, ile ma budynków go
spodarskich. Ciekawy jestem, czy na 200 
praWie słuchaczy, choć dziesiąta część za
stosowala się do jego mądrej rady; prze
cież czas najczęstszych pożarów zbliża się! 

Straż ogniowa na wsi dzieli się na czte
ry oddzialy. 

Pierwszy - topornicy i ratownicy, do· 
niego zaliczać należy naj dzielniejszych 
(mlodych i nieżonatych), gdyż narażeni 
są na największe niebezpieczeństwo. 
W chodząc do gorejącego budynku, stra
żak pOWinien być prZyWiązany do linki, za 
pomocą której porozumiewa się z towarzy
szem stojącym na zewnątrz. W ogniu dzie
ci należy szukać pod łóżkami i za piecem, 
gdzie zwykle kryją się z przestrachu. 

Ratowanie zwierząt. Konia należy naj
pierw uspokOiĆ, najlepiej niech do tego 
bierze się ten, kto nim pracuje; nalożyć 
mu część uprzęży, wtedy myśli on, że go 
wyprowadzają do zaprzęgu i łatwo da się 
powodować. Krowom, wolom i t. p. na
kłada sie na łeb worki; by owce wyszły 
z budynku trzeba najpierw wypędzić bara
na przewodnika; świnie tylko silą usunąć 
można. Drzwi budynków skąd wyprowa
dzono ZWierzęta, niezwłocznie zamknąć, 
gdyż pod wpływem strachu wracają do nich. 

Drugi oddział -- sikawkowy; zadaniem 
jego odpOWiednie ustawienie sikawki, któ
ra zajmuje zwykle stanowisko z boku ognia 
pod Wiatr; kierujący prądem (prądownik) 
ma stać blizko pożaru, gdyż skuteczniej 
wtedy działa siła prądu. Jeśli więcej sika
wek-zajmuje się i tył ognia, aby go osa-o 
czyć ze wszystkich stron. 

Trzeci odział-wodny; dostarcza w becz
kach wodę i napełnia je. 

Nareszcie czwarty-porządkowy, rodzaj 
policji pożarowej. Składać go mogą star
si poważni gospodarze, którzy tworzą łań
cuch naokolo miejsca pożaru, nie wpu
szczając wewnątrz nikogo, prócz strażaków 
i wlaścicieli plonących budynków. Strze
gą również wyratowanych rzeczy i ZWierząt. 

Aby straż działala sprawnie i skutecz
nie, odbywać należy z nia stale ćwiczenia, 
a od członków czynnych \vymaga się 
akuratności stawiania się na nie, a nadto 
dyscypliny i bezwzględnego posluszeństwa 
dla naczelnika. Należy tu podnieść, że 
strażak zasługuje w społeczeństwie na 
szczególne wyróżnienie, gdyż bezintere
SOWnie niesie on często swoje zdrOWie, a 
nawet i życie w ofierze bliźnim! 

Członkowie innych stowarzyszeń ma
ją, należąc do nich, bądź co bądź pewien 
własny w tern interes, strażak jest prawie 
altfuistą· 

Od czasu do czasu urządzane są dła 
straży prOWincjonalnych zjazdy, podczas 
których odbywają się popisowe ćwiczenia. 
Na ostatnim - -we Włocławku Łowicka straż 
ogniowa otrzymala prim, choć umudurowa
niem nie błyszczała. 

Słabą zaś stroną straży prOWincjonal
nych, dość często spotykaną: wydawać 
znaczną część funduszy na umundurowanie, . 
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'szczególnie przy zakładaniu, resztę dopie
ro na narzędzia. 

Do środków zapobiegawczych pożarom 
zaliczyć należy w pierwszej Iinji odpOWie
dnie budowanie się, to jest należyty rozklad 
domu m!eszkalnego, zabudowań gospodar
skich, a także użycie na budowę materja
łów ogniotrwałych. 

Budynek od budynku powinien być przy
najmniej na 15 łokci oddalony, stodoly na
-wet Więcej-do 30 lok ci. Wogóle budować 
należy tak, żeby w razie ognia, każdy bu
dynek można bylo bronić oddzielnie. 

W tym miejscu odczyt byl illustrowa
ny tablicami wykazującemi trzy rodzaje 
zagród dla 1) niezamożnego gospodarza, 
2) średnio zamożnego i 5) zamożnego. 
Rysunek UWidoczniał również i drzewa 
-okalające budynki. Drzewa wogóle pod
czas pożarów duże l<orzyści przynoszą: 
chronią od padających iskier i głowni; czę
sto spłoną same, a budynek ocaleje. To 
też pOWinien przezorny gospodarz obsa
dzić starannie niemi swoje obejście; szcze
gólnie drzewa owocowe, jak jablonie, orze
chy włoskie i t. p., nadają się do tego, ma
jąc gęste i soczyste liście. Przodkowie 
nasi oceniali należycie ich znaczenie: 
wszystkie stare folwarki i dwory są oto
czone starannie drzewami, co i dla oka 
mile, a przy tem, jak Widzimy, celowe 
i użyteczne. 

Łowickie na ogól odznacza się ubó
stwem materjalu drzewnego, a cegła ma 
wysoką cenę, bo płacić trzeba 12, 13 rb. i wię
cej za tysiąc. Tymczasem często spotkać 
można tu ŻWiry, tak bardzo nada
jące się do budowli piaskowo-wapiennych, 
Piasek najodpoWiedniejszy różnoziarnisty, 
mogą być ziarna do wielkości włoskiego 

'Drzecha, nadto, mają mieć ostre kanty, Te-
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zyskiem, jakiego dopuszczają się wzglę
dem włościan wędrowni przekupnie, han
dlujący wirówkami. 

Od pewnego czasu po wsiach pow. 
Włocławskiego i Nieszawskiego kursuje 
jakiś agent (zdaje się, że ży.d) , namawia
jąc włościan do kupna wirówki "Diabolo". 
Agent zachęca kredytem, który udziela 
do jesieni, żądając wystaWienia wekslu na 
60 rb. Wielu łatWOWiernych wystawilo już 
weksle i nabyło Wirówkę "Diabolo", oka
zuje się jednak, że wirówka ta już po 
kilku tygodniach jest nie zdatna do użytku. 

-)(- Urodzaj owoców. Og rodnik pisze, 
czereśni w tym roku będzie w kraju nie
Wiele, bo tylko z górnych części drzew 
starszych, niektóre jednak okolice mają 
dobry urodzaj. Wisien, zwłaszcza szla
chetnych: Łutówek, Hortensji malo łub 
bardzo malo, K,siążęcych i dzikich Wiśla
nek miernie. Sliwek bard7;o malo, prawie 
nieurodzaj i to nawet węgierek. SIEI bo 
kwitly, a zawiązanie zniszczyla osa śliw. 
Gruszek i jablek byloby dużo, bo kwitly 
w czasie bardzo przyjaznym, ale jabloniak 
i gruszniak zniszczyly. Gdzie walka była 
prowadzona energicznie lub w miejsco
wościach, wolnych od tych szkodników
urodzaj jest. Na ogół przeWidywany jest 
urodzaj gruszek dosyć dobry, jablek śre
dni, a tylko miejscami dobry. 

'Cydzień poliłyczqy. 
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fil]glja caly tydzień ubiegly z nadzwy
czajną ostentacją śWięcila Wielką uroczys
tość narodową-koronację króla Jerzego V 
i jego małżonki Marji. Anglja jest może 
najwięcej demokratycznem państwem: rzą
dy tam sprawują wybrani do parlamentu po
słańcy narodu i odpowiedzialni przed nimi 
minstrowie, król do rządów nie wtrąca się 
wcale,-a mimo to, choć może właśnie dla 
tego, król jest lubiany, nawet kochany przez 
swoich poddanych. Bo król jest przedsta
Wicielem państwa, reprezentantem narodu 
angielskiego, a naród chce, aby jego przed
staWiciel był wielki i wspanialy, To też 
Anglicy lubują się we wszelkich ostenta
cjach dworskich, a wszystkie pisma euro
pejskie przepełnione są opisami tych wspa
nialych uroczystości, w których udzial biorą 
przedstawiciele prawie wszystkich państw 
i dworów. 

W j>orfugalji na pierwszego prezy
denta nowo-narodzonej republiki został wy
brany przez konstytuantę (197 posłów) An
zelm Braamcamp. 

W )Yfarolr/(u W dalszym ciągu wylądo
wują wojska hiszpańskie, ku protestowi suł
tana. Sultan jednocześnie wyraża wdzięcz
nośc dla rządu francuzki ego za wprowadze
nie spokoju przez generala Moinier. 

we Fral]cji z powodu niepomyśłnego 
wyniku głosowania nad interpelacją w spra
wie naczelnego dowództwa nad armią fran
cuzką, oraz nieporozumień w sprawie refor
my wyborczej i wprowadzenia proporcjonal
nego glosowania, podal się do dymisji gabi
net Monis'a. Utworzenie nowego gabinetu 
polecono ministrowi Caillaux. 

W JJelgji z powodu sprawy szkolnej 
również gabinet ministrów podał się do dy
misji. Nowy gabinet (de - Broquille'a) jest 
bezbarwny: Sprawa szkolna na razie roz
patrywaną nie będzie. 

go rodzaju piasek dobrze oblepia się wa
pnem i cementem, co powoduje nadzwy
czaj mocne skitowywanie się masy. Okoli
ce Jamna, Bąkowa, a szczególnie Doma
niewic mają prześliczne ŻWiry do tego ro
dzaju budowli i wyrobów piaskowo - ce
mentowych, 

Ministerjum rolnictwa, Towarzystwo po
pierania przemysłu ludowego i Ubezpie
czeń od ognia dają zapomogi, a nawet 
maszyny darmo do budowli z piasku i wy
robu dachówek, pustaków (cegiel cemen
towo-wapiennych wewnątrz pustych) i cem
brOWin, o ile zbierze się spółka z kilku 
gospodarzy, która zobOWiąże się wystawić 

-szopę dla przechowywania maszyn, gdyż 
.same wyloby mogą leżeć na pOWietrzu. 

W flusrrji dalsze wybory potwierdzają 
jeszcze Większą klęskę stronnictwa klery
kalne~o (inaczej chrześciańsko-socjalnego 
lub antysemickiego), zwlaszcza w Wiedniu, 
i porażkę stronnictwa narodowo-demokra
tycznego (inaczej wszech polaków) w Ga
licji. W Wiedniu (na 33 11landaty) osta
tecznie liberalni Niemcy zyskali 6 manda
tów (z dawniejszych 3 podnieśli liczbę W .'C:urcF Albańczycy p.ostanowili ~i~ 
swych posłów do 9), socjaliści zyskali 9 skladac broni, lecz walczyc do ostatl1le) 
(z 10 podnieśli d9 19), antysemici zaś stra- ' kr.oPli kr~i, żądając zupełnej autonomji ca
cili 17 mandatów (z 20 spadli do 3). Do lej AlbanJ!. 

d. c. n. 

-Przegląd tygodniowy. 

skompłetowania izby, t. j. do 516 mandatów, 
brakuje jeszcze 67 wyborów w Galicji i Dal
macji. Dziś.iuż jednak jest rzeczą pewną , 
że najWiększą part ją w przyszłej izbie będą 
liberalni t:-Jiemcy. Takie wyniki ' wyborów 
wywolały przesilenie w wiedeńskim gabine
cie ministrów: upadek chrześciańskich so
cjalistów zmusil ministra rolnictwa Weis
skirchnera do podania się do dymisji; tak 
samo porażka' vv'szechpolaków zniewoli
la do dymisji ministra kolei Gląbińskiego, 
Wreszcie ostatnia poczta df)l1osi o dymisji 
calego gabinetu z prezesem ministrów Bie
nerth'em na czele, W Galicji dotychczas 
wybrano 50 posł-ów, a mianowicie konser-

-)(- Jarmark na wełnę odbywa się w War- watystó~ 11 (Korytowski, Kili~ski, Rosner, 
szawie W chwili oddawania numeru ni- Jaworski, Zaleski" Halban, Gotz, Matakle-
niejszego do druku. Usposobienie dla Wi~z, Lubomi~ski, Ser~atowski, Bawo:ow-
wetny jest mocne. Towar dostarczono s~I),de~okratow polsk.lch"" 9 (Leo, ZIele-
przeważnie wysokiego gatunku i dobrze niewski" Rauch, .. Kles~{[, Ge:man, Rychlik, 
myty. Cen spodzieWają się wyższych na- Stes!owlcZ, Lewonstell1, Koltsc.her), demo
wet jak w roku ubiegłym, od jakiego to luatow narodowy~h, 5 (Gląbmskl, Buzek, 
czasu sprzedaż normuje się na pudy i Gall, Terttl,.Ja~lonskl), demokratę post~po
ruble, a nie jak daWniej na talary (90 kop.) we go 1 (Llsle~lcz), dem?kratę bezpartYJne
j centnary (132 f.). Spekulantów poglos- go 1 (Łazarskl), ludowco~ 11 (Tetn:al~r
ki o dużych zapasach wełny w Rosji, oka- malasz,. Ruchenbauer, WI~~S, ~asockl, BIS, 
zały się myłnemi. JachOWICZ, Dlugosz, Staplnskl, Łyszczarz, 

. . Bialy, Bomba), niezawislego żyda 1 (Gross). 
. -)(- ~owe cukro~nJe. Prawie na gra- Wszyscy oni w liczie 39 należeć będą do 

nicy Krole~twa 3 mtle od Kalts~a, powsta- Kola polskiego, Po za Kolem wybranych 
J~ Cl:krownJa, w OstrozVlu zalozona prze,z jest 8 poslów mianowicie: 6 socjalnych de
-:Iemlan okoltc~nych. ~ ~as w Kon~pl1l- mokratów (Daszyński 2 razy, Diamand, 
ey ,w Lubelskle:n, stawiają cukro,~~lę z Hudec, Marek, Liebreman) i niezawislych 
udziałem przewazl1le drobnych roll1lkow. socjalistów (dwa razy Breiter). Oprócz te-

-)(- Ostrożnie z wirówkami. W "Dzien- go, wybrano 3 Rusinów (ukraińców: Oleś
niku Kujawskim" instruktor kólek rolni- nicki, Budzynowski, Kolessa). Pozostaje 

,czych p. 19. N owicki ostrzega przed wy- do wyboru 56 posłów. 

W JJułgarji Sobranie (zgromadzenie) 
narodowe (parlament) zwolane zostalo dla 
rozwożenia projektu reWizji konstytucji. 
Otworzył je król Ferdynand. 

W j>ersji nastąpi! kryzys ministerjalny, 
wskutek rozlamu wśród umiarkowanej więk
szości medży1isu (parlamentu), która po
pierala rząd, 

Wiadomości rolnicze. 
Wartość popiołu drzewnego, jako posia

dającego skladowe części potasu i fosforu 
jest dotychczas niedocenioną, a 2 centna
ry tego popiołu, z lepszym rezultatem za
stąpi nam centnar kainitu. Na ląki, koni
czyny i wszelkie inne zboża, a szczególniej 
okopowe p piół, bardzo dobrze działa, Na
leży go rozsiewać jak nawozy sztuczne, tyl
ko w Większej ilości. Radzimy teraz jesz
cze wypróbować ten nawóz na buraki, sy
piąc go (jak saletrę) na łeb buraka. Po
piół winno się podczas zimy zbierać 
i przechowywać pod dachem. Popiół z tor
fu mniej zawiera wartościowych części, ałe 
używany być winien jako wartościowy pro
dukt za darmo. 

Dawki nawozów. Dla zorjentowania ile 
nawozów sztucznych używają postępowe 
gospodarstwa w Niemczech, jedna z gazet 
rolniczych zrobila WyWiad W swej prowincji 
i z 75 odpOWiedzi Większych gospodarstw 
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wyliczyła przeciętne, jakie wykazują na 
naszą wagę i mórg: 

Saletry 8 i pól centnarów 
Superfosfatu U i pół " 
Soli potasowych 6 " 

Urodzaje zbóż i okopowych w Niemczec~ 
u nas, wyliczone na mórg 300 prętów: 

u nas \V całych Niem. w prow. Magdeb. 
Buraki 76 kor. 128 kor. 151 kor. 
Kartofle 104 cnt. 204 cnt. 241 cnt. 
Oziminy 13,5" 27,6" 36.8 " 
Jarzyny 10.2" 27,8" 3-1,6 " 

Sprostowanie. W numerze 4 "Łowicza
nina" w artykule "Sianokosy" wiadomości 
rolniczych, czytać należy ostwie zamiast 
ostnie. Korzenice zamiast Komonice. 
Lucerna chmielowa (Medicays lupulina) 
zamiast Medicago lupulina. Tymotka (Phle
um prateuse), zamiast Phleum pratense. 

ŚWiat pogański zapatrywał się na 
wszystko z punktu użyteczności, Więc też, 
ponieważ ludzie wiekowi i kalecy, nie 
przynosili żadnej korzyści, staral się 
ich raczej pozbywać jako niedolężnych, 
niż dbał o przedłużenie ich istnienia na 
ŚWiecie, a jeżeli leczył niewolnika, to tył
ko dla tego, iż cenił jego zdrowie i siłę, 
jako środek zarobku,-bał się, aby przez 
śmięrć jego nie poniósł straty na majątku. 

Swiat chrześcijański inne ma przeko
nania i zasady, przejęty obowiązkiem mi
łości bliźniego-"kochaj bliźniego jak sie
bie samego"-tworzył przeróżne instytucje, 
mające na celu ulżenia niedoli ludzkiej, 
wspomożenia ubogich. ł w Polsce, szpi
tale zjawiły się niebawem po przyjęciu 
chrztu (za wpływem Dąbrówki, córki Bo
lesława I Pobożnego księcia czeskiego, 
przez Mieczysława l księcia z częścią na
rodu w r. 966) gdyż biskupi polecili, aby 
przy każdym kościele parafjalnym, zakła
dano szkolę dla dzieci i przytulek, W któ
rym pielęgnowano starców i kaleki. 

Zakladane szpitale uposażali książęta, 
królowie, opaci i biskupi, zakony i zarzą
dy miejskie, wlaściciele wsi i dobrodzieje 
wszelkiego stanu. Uposażenie zaś-skla
dalo się zwykle z ziemi, niekiedy z calych 
folwarków i wsi, z kamienic, oraz z goto
wizny zabezpieczonej na nieruchomościach 
w mieście lub na wsi. Uboższe szpitale, 
:utrzymywaly się z jalmużny. 

Szpital na wsi, czy W mieście, skladał 
się pospolicie z wielkiej izby z piecem, 
do wspólnego pobytu ubogich w czasie 
dnia i z drugiej izby, podzielonej na ko
mórki z łóżkami. Szpitale dla plci ' obojej, 
mialy oddzielne izby, dla mężczyzn i kobiet. 

Dr Franciszek książe Giedroyć, objaś
nia w dziele: "Zapiski do dziejóW szpital
nictwa W dawnej Polsce." (Warszawa 1908), 
że pierwotnie szpitale (Cubicula, Hospita
)ja) byly właściwie przytulkiem dla schorza
łych starców, kalek i sierot, tudzież tymcza
sowemi schroniskami dla ubogich. Z bie
giem jednak czasu, przytułki przeistaczaly 
się w szpitale w teraźniejszem znaczeniu. 

Papież Innocenty III w XIII wieku, wy
dal specjalną bullę, powolt,tjąc w Saksonji, 
do życia siowarzyszenie Sw. Ducha, ma
jące opiekować się chorymi, to też W krót
ce, w rozmaitych krajach chrześcijańskich, 
zaczęly powstawać szpitale pod wezwa
niem Sw. Ducha, pod tern wezwaniem, 
powstawaly szpitale i w naszym kraju. 

Poznań, posiada szpital już od 1170 r., 
Kraków od 1244, Gniezno od 1245, Rawa 
nad Rawką (dopływ Bzury) od 1374, War-

Redaktor i wydawca Karol Rybacki. 

LOWICZA I N. 

szawa od 1388, Sochaczew od 1490. 
A ~JoWicz?-dopiero od 142~. 

Szpital przy kościele Sw. Leonarda 
w Łowiczu "dla ubogich kościoloWi Ko
legjaty, oraz parafjalnemu usługujących" jak 
zawiadamia Komisc:rz Obwodu Sochaczew
skiego w d. 2 stycznia 1822 r., początkiem 
swym sięga założenia Kolegjaty w l'. 1433. 

Ubodzy za udzielone im schronienie, 
obOWiązani byli dzWonić Wielokrotnie na 
nabożeństwa i liczne msze ŚWięte (na śpie
wane w 2 dzwony, a w dni uroczyste i 
podczas pogrzebów i w trzeci Wielki). 
Zamiatali kościoly wewnątrz, utrzymywali 
porządek i na zewnątrz. Wśród dnia i no
cy, po dwóch strzegli światla gorejącego 
na ołtarzach, ażeby nie było jakiego wy
padku. Chodzili z księżmi do chorych, 
ciała zmarlych opatrywali i straż przy nich 
trzymali. Kopali groby, chodzili z kores
pondencjami i pelnili służbę na c;hórach. 

O szpitalu przy kościele Sw. jana 
Chrzciciela jest Wzmianka przy erekcji Ko
legjaty. Byly szpitale: przy kościele 00. 
Bernardynów, \yprowadzonych w r. 1464 
i przy kościele Sw. Krzyża, który w r. 1653 
Szwedzi spalili i zrÓWnali z ziemią. 

Arcybiskupi gnieźnieńscy: Jan Łaski, 
zmarły w 1531 r. funduje szpital, któremu 
zapisuje dom w Skierniewicach; Krzysztof 
~ntoni Szembek w 1748 r. zbudował szpital 
Sw. Benona jak podaje Juljan Bartoszewicz 
"przeznaczony na wsparcie podupadłych 
rzemieślników i na wychowanie młodzieży 
z ich grona." Henryk Firlej W 1626 roku 
sprowadzi! 00. BonIfratrów, a wystawiwszy 
kościół i szpital dla pomieszczenia cho
rych, poleca tym Braciom Miłosierdzia 
mieć opiekę i nad obłąkanymi. Szpital ten 
w l'. 1807 został zamknięty. d. c. n. 

R O Z ~1 A I T O S Ć L 

Z poezji ludowych 
na Śląsku Górnym 

ze zbioru K. Miarki*) 

Kiedy szedłem koło lasu, a to było w nocy, 
Ktoś mnie liznął W samą gębę, co jeno mial 

mocy. 
A ja go się zapytuję, o co on mnie liznął, 
A on jeszcze mocniej bije, ażem się obliznąt. 

*) Poeta i wielki działacz Śląski nad odrodze
niem ludu, przedstawia nam typ chłopa tam
tejszego, znękanego i gnębionego przez 
pruską szkołę i administrację. Nasz Księzak 
lub Mazur, inaczej by postąpił w danym 
razie. 

Rozwiązanie zadania liczbowego 
zamieszczonego w łł? 3. 

BelFast 
ModRzew 

MaihafAirawad 
ZameNhoff 

IsaChar 
Lin 

TesSino 
MelsZtrom 

L E n 
H e Kła 

E d r e D o n k a 
HameRfest 

PelAgja 
D u K a t 

onkEping 

Franciszek Drake. 

Dobre rozwiązanie nadesIal p. Emem 
Łyszkowic. 

oM 5. 

ODPOWIEDZI OD HEDAKCJI. 

PalilI J!. S. 111 BielazLI(lch. Zabezptec:::e
/l/e ~ela::a przed rdzq. Najbardziej rozpo
wszechnionym sposobem jest malowanie 
farbą olejną. Zwykle jednak farba po pew
nym czasie płataI1li odlatuje tak, że trzeba 
od czasu do czasu malowanie powtarzać. 
MÓWi się zwykle, że farba żelaza nie chce 
się trzymać, gdy tymczasem bez umiejęt
nego wzięcia się do rzeczy, trzymać się 
nie może. Jeżeli dany przedmiot żelazny 
posmarujemy olejem lnianym i po ostyg
nięciu pomalujemy, to farba ta nigdy nie 
odleci. Temperatura żelaza przy smaro
waniu olejem lnianym musi być tak wyso
ką, aby pokazal się brunatny dym. Jeżeli 
przedmiot żelazny jest za duży, IU~l jeżeli 
dla innych powodów nie można go ogrzać, 
to smaruje się go wrzącym olejem, który 
zapelni wszystkie pory, i wtedy farba rów- o 
nież trzymać się będzie. 

Ceny zboża w Warsza\vie. 

Płacono I Żądano 
Na targu Witkowskiego od I do I od I do 
d. 27 czerwca 1911 r. R' I k. R. k. R. k. R' I k. 

Pszenica (korzec 242 t.) _ -- _1_ - - --
" wadliwa .... _______ \_ 
" biała ...... ___ 1 ___ __ -

. " wyborowa .. 6 50 6 60 - - -1-
Zyto (korzec 232 t.) I 

" wadliwe ... _______ -
" średnie ... , 425 440 - - - -
" wyborowe " 470 4 75 - - --
" . . litewskie ... - 1--------

Jęczmlen 2-rzęd. (k. 200 f.) . _ ______ _ 
Jęczmień 4-rzęd. (k. 200 f.) . ___ __ __ _ 
Owies średni (korzec 160 f.) . 3 45 3 50 - 1- - -

Owies wyborowy ...... 3 70 380 - - - -
Ziemniaki (korce ....... ___ 1 __ 1 __ _ 

Siano (pud) ........• . _ 50 _ 55 -- _ - -
lubin zółty .......... ____ 1- -1-- -
Słoma (pud) .......... . _ 40 _ 45 - - - -

rr----------------------~~~~ I ,,8 P O R T" 
jedyne pismo w Królestwie Polskiem, 
pOŚWięcone wszystkim odłamom 

sportu, 

a w szczególności 

LOTNICTW·U 
Wychodzi w Warszawie l-go i l5-go kaz
dego miesiąca z dodatkami w miarę potrze

by pod redakcją ALEKSANDRA DRACA. 

PRENUMERATA ~YNOffi: 
w Warszawie i na prowincji rocznie rb. 3, 

pOłrocznie rb. l kop. 50. 

Jieda/(cja i fidl17illisfracja:, 
Warszawa, )Yowy-Swiaf 21. 

I . 

Prenumeratę przyjmuje r6wniez redakcja 
"t OW1CZANINA" w t owiczu. II 

~ --~ 

Wskutek wyprowadzenia się z łowicza, sprze
dam dobre dębowe biurko. Wesołowski. Koń
ski targ, dom Rosenkranca. 1--1 
-00 sprzedania- rower męzki uzywany, 
nizki, dla młodego chłopca. Obejrzeć mozna w 
mieszkaniu D-ra Chmielińskiego, ul. Podrzeczna 
dom Rozendorna. 1-1 

Dwa pOkOjezbalkonem, przedpokojem- i 
kuchnią, zlewem, do wynajęcia, ulica Piotrkowska 
dom Jarzyńskiego. ____ 2-1 
--GospOdarstwo do sprzedania wraz 
z zabudowaniami, 'we wsi Bobrowniki powiat. LO: 
wieki, gmina Dąbkowice . Obszaru 20 m?rg zlef!1! 
ornej wraz z łąką. Cena przystępna. Wladomosc 
tamze u Józefa Zwolińskiego. 1-1 
~Zpowodu konieczności wyjazdu właściciela, 

jest do odstąpienia bardzo tanio kinematograf 
"Łowiczanka" przy Starym Rynku w domu p. 
Bema. 1-1 
- Sklep z mieszkaniem w najlepszym punkcie 
handlowym Łowicza do wynajęcia od 1 lipca r. b. 
Wiadomość u SS-rów St. Markiewicza przy ul. No- . 
wy Rynek. Tamze dwa pokoje z kuchnią. 1--1 

Druk K. Rybackiego w Łowiczu. 


